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GAZETA LITERACKA.

Stosem n ie , iak ogłosiliśmy w planie Gazety 
Literackiey, przystępujemy z kolei do rozbioru 
pism peiiodyeznycłi za granicą w ychodzących, a 
teraz w szczególności francuzk ich ; wiadomość', 

o eyrnowac będzie w treści, co w sobie 
tych pism zaw iera, posłużyć może czy

telnikom naszym za skazówkę w szukaniu z ró d e l  
1 przyłożyć s,? do ułatwienia nauk i, któraby z 
tego poszukiwania mogła wypłynąć.

(Revue Enc)vlopediquc) ,1 i terał nie tłumacząc Rewia 
Encyklopedyczna (*) wychodzi w Paryżu ' od lat 
trz e ch , to iest: zaczęła z bieżącym 1821. rok 
trzeci swoi ego istnienia. Wydawana od naybie- 
g ley szych członków Instytutu Paryzkiego ( Aka- 

eu iu ) niko też od Literatów nąywiecey nauki 
m aiacyeli, obeymuie w sobie rozbiór gruntowny 
1 dowodny nayznakomitszych dzieł łitetatury 
limleiętności i sztuk pięknych. W oddziale, który 
wyszc na Styczeń tS a t. a z którym zaczyna się 
Tom  IX. ogolnego zb io ru , znayduie się od po
czątku zaraz R zut oka na Ośm Tomów poprze- 
dzaiących, obeymuiący nieiako historyą i tl.cścą 
co w łych naypierwszych voluminach było po
wiedziane. z dodatkiem niateryałów do dzieiów 

urop) * literatury o d  lat ostatnich i 8 ig  i jSzo 
Ten sposób zbierania w krótkości, po pewnym 
przeciągu czasu , co było w obszernych pismach 
ogłaszane , iest bardzo _ u £yttiCznVm wstfpe|n do
(*) Prosiemy * ̂

chęteli wyraz Rewia przepolszczyć.

dalszego oddania się nauce , która obeymuie w 
sobie wiadomości całego świata.

Na karcie 26. tego Oddziału , wydawcy um ie
ścili Artykuł nader ważny, pod -względem ludz
kości, o Szpitalach , czyli dem ach"przeznaczo
nych na leczenie ludzi zmysły pomieszane ma- 
iących. W tern piśmie wyiawiaią Wydawcy nad
użycia , iakie spotkać może dom w aryatów , od 
swoich przełożonych, na tym fundam encie, iŻ 
bidzie będący zmysłów pom ieszanych, nie maia 
i nie mogą mied nawet tey w ia ry , która dad 
należy w pewnych przypadkach, samym zbro
dniarzom w domach więzień , w razie zażalenia. 
W ięźnie, którzy podaią skargi, zgodne z podo
bieństwem do praw dy, oparte na dowodach, a 
przynaymniey połączone z okolicznościami mię
dzy sobą związek m aiącem i, mogą zwrócic na 
siebie^ uwagę i troskliwość władzy ; ‘ ale iakiegoż 
wyjaśnienia, iakiey prawdy może dostarczyć -dom 
waryatów przeciw swoim przełożonym ? w  na
szym kraiu , gdzie Ileligiia sania zdolna iest obu
dzić naywyższe pośw ięcenie, ta droga serca 
ludzkiego podnieta , czyni przełożonych wyższe- 
mi nad wszelkie osobiste widoki.; gdzieindziey 
me tak się rzecz ma, Świeccy ludzie, nayczę- 
śney ze względów zysku , a prawie zawsze dla 
sposobu życia podeymuią się opieki nad ludźmi 
zmysły pomieszane mąiacemi. YV tym celu wy
dawcy przytaczaią nadużycia , które się trafdy 
w domu Waryatów , w Mieście York w Anglii,
(7  he I *. /• Lunatic Asylum} Trudno iest uwierzyć, 
do lakiego stopnia okrucieństwo , podstęp i zdrada
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doszły w tym Instytucie dopóki przez P. Higgis 
światłego Urzędnika i Sędziego pokoiu nie były 
odkryte. Chciwość stała się początkiem złego , 
gorliwość cnotliwego Obywatela naprawiła to złe; 
a ieżeli należy się chwała Urzędnikowi, który 
porządek i sprawiedliwość przywrócił nie mnieysze 
dzięki złożyć m u może ludzkość, za wyiawtenie 
sposobów , któremi celu swoiego dopiąć umiał.

Na karcie 4 2- >est Artykuł o Num isinatyce, 
zastosowany do Literatury i sztuk pięknych, 
który nia służyć za wstęp do Numismatyli Home- 
riańshiey, z druku wyiść maiącey. Powszecnne 
iest m niem anie, iż nauka medalów zostawiona 
bydź powinna małey liczbie głębokich erudytów, 
albo też samych amatorów i ciekawych. Uczone 
dzieła P. P e lle rin , wydóskonalona iego metoda 
przez P. Eckhel, nakoniec światła numismaty- 
czna geografia Panów Sestiniego i Mionneta prze
konywała nas, że nutnismatyka może i powinna 
interessowac tych w szystkich, którzy m aią iaki- 
kolwdek gust i powołanie do umieiętności i sztuk 
pięknych. Artykuł w mowie będący iest wyia- 
śnieniem , przez >akie sposoby ta nauka nabywa 
się, i które s ą  w ia d o m o ś c i  p r z e d w s tę p n e  potrzebne 
tło iey zgłębienia. Największą pochwałą użyte
czności Numismatyki są dzieła Viscontego , Bart- 
helemy, M iliina, Lipsiusza , i Szultza; za iey po
mocą odkryli ci mężowie wiele historycznych 
p raw d, które z kolei rzuciły ważne światło na 
obyczaie i sposób życia u starożytnych. -

Drugą część tego Oddziału, składaią wiadomości 
fizyczne. Pierwszy Numer obeymuie rozbiór dzieła 
Generała Szwajcarskiego Jomini o taktyce woien- 
n e y , w którey przekłada sposób woiowania w 
massaeh , wynaleziony od Generałów francuzkich, 
nad system dawny Niemiecki rozciągania kordonow. 
fe n  ostatni iest trudnieyszy , wystawia na dłuższe 
w alki, iemu Austrya w inna była klęskę Bannacką w 
woynie z Turkam i : przeciwnie tamten, postepuiąc 
stanowczo, oszczędza krwi rozlewu: i da;e większe 
pole geniuszowi okazać się w całey świetności. Ge
nerał Jomini w drugiey połowie dzieła swoiego o 
teoryi sztuki woienney, wystawia za przykład kam
panie franeuzkie z różijemi narodam i Europey- 
skiemi , przez Napoleona i iego Generałów, odbyte.

Pan Dupin Adwokat, wystawia w dalszym ciągu 
rozbiór Dzieła Pana M ezard , Prezydenta Sądów 
Królewskich w Ajakcio , który dowodzi , (*) ze 
lepiey stracie niepodległość narodową iak nie byo 
wolnym Narodem, i że nie ten iest naród wolny, 
który ma formy reprezentacyine albo gmino wła
dne ; lecz ten gdzie Obywatele mogą być bes- 
piecznemi osób swoich i maiątków. Z takiego 
założenia wywodzi Pan M ezard tw ierdzen ia , 
przeciw odpowiedzialności M inistrów , reprezen- 
tacyi Narodu w Izbach, teoryi podatkowania , i 
ustanowienia Sądu przysięgłych tw ierdzen ia , 
które niesłychanie źle brzm ią z teoryą dzisiey- 
szego ducha czasu. Co iest osobliwem , że Pan 
Dupin oddaie sprawiedliwość um iarkow aniu , do
b ity  wierze a nadewszystko dobrey logice Pana 
M ezard , którego iednak pismo uważa za błąd 
pochodzący z szczerey chęci przysłużenia się do
bru ogólnemu.

Uwagi nad historya Francyi 2  ostatnich lat 
trzydziestu, zatfiykaią rozbiorow e prace tego od
działu. -  Jest to dzieło krótką treścią n a jc ie 
kawszych zdarzeń tey pamiętney E p o k i, za nadto 
iednak bliskiey , aby o niey zdrowo sądzić m o
żna. Tabella chronologiczna obeymuie wszystkie 
daty: te zaś tylko znayduią się obszerniej opisa
n e , które dla ważności swoiey zasługuią aby 
miały mieysce osobne. Dawniejszy zbiór historyi 
powszechney P. Henault był wzorem nieiako- do 
ułożenia tey krótkiey chronologii, i źyczyćby 
należało, aby sposób skracania h is to ry i, bez 
straty n a u k i, która z iey czytania wypływa, mógł 
się stać więcey upowszechnionym.

Na karcie 88 iest Biografia 2  Anegdotami H ra
biego Tessin , Szweda , tego 'sław nego  Republi
kanina, który wolność zasadzał na Rządzie le - 
prezentacyinym , połączonym z m onarchiia dzie
dziczna. Stawny dyplomatyk, i lubiony od Dwo
rów zagranicznych, mianowicie zaś od Pruskiego ; 
w swoim przeciwnie miał licznych nieprzyiaciół. 
Godna iest wspomnienia m yśl, przez którą tłu 
maczy zamiary przeciwników i swoie własne. 
Każdy Dworzanin, są słowa iego , .myśli najp rzód

(*) w I. Tqmie in 8vo.
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0 so b ie : dobro Króla i Narodu idzie potem, ie- 
żeli to być m o że : przeciwnie zaś c i , którzy 
chcą zachowania bezwarunkowego praw myślą 
6 dobru powszechnem , i swoie osobiste widoki 
łączą z widokami całego narodu. Dworzanie uwa- 
żaią każdą zgodę, iak gdyby niepodobną, bo nie 
s^dzą, żeby się bez ich straty zawrzeć mogła : 
Ich celem iest posiadać wyłącznie wszystkie łaski
1 pomyślności : Gdy przeciwnie ludzie wolni ,
chcieliby się dobrodzieystwami życia społecznego 
dzielić ze wszystkiemi Współobywatelami swoie- 
mi. Ostatni proszą , aby deszcz padał po wszy
stkich polach całey okolicy , tam ci, aby woda 
zrosiła tylko ich Dolara. „

Z przytoczonych pamiętników tego sławnego 
m ęża, względem Królowey K rystyny, pokazuie 
się ze niebył wielkim przyjacielem tey M onarcluni, 
Rysy, któremi ią maluie , tchną wszędzie satyry
cznym stylem , który iednak w wielu mieyscach 
nie iest bez wdzięku i dowcipu. Teraźnieyszy 
władzca kraiu Szwedzkiego dozwolił drukowania 
i ogłaszania ż.ycia tego dostoynego Skandynawa. 
Duch pisma całego nie iest na pochwałę Gusta
wów.

Część trzecia Oddziału poświęcona iest Litera
turze. Na wstępie znayduie się rozbiór dzieła 
P, M onlbrbn w 4ch Tomach , o Literaturze u 
Hebrayczykow. Recenzent uważa to dzieło bar- 
dziey za Romans w guście Ilebrayskim iak za 
rozprawę o literaturze dawnych żydów-. W nosi, 
że nayciekawsza część iest w stęp , który sam w I 
sobie Tom zam yka, i no ty , które zawierała dwa 
Tom y ze trzech ostatnich. Z resztą dzieło iest 
przywiązuiące dla dobrego stylu i wiadomości po 
krotce zebranych z dzieł B uxtorffa, Schultensa , 
Michaelisa o ięzyku i literaturze hebrayskiey. - 
To z a ś , co naywięcey interessować m ogło , iako 
to o starożytności i geniuszu ięzyka hebrajskiego,
0 mniemaney iego styczności z językiem Egipcjan
1 F enicyiczyków, o starszeństwie dyalektu Sama
rytańskiego nad liebrayskim , tego wszystkiego 
niema w dziele P . M ontbrona,

Trzy ostatnie Num era Literatuiy zawierała Re- 
eenzye, Gramatyki A rabskiej , wydaney dla ucz
niów Orientalistów w Instytucie Paryskim ; Dzie

wicy Ardeńskiey, powieści z dzieiów daw nej 
Gallii i Tragedyi Artaxerxesa przez P. Delaville 
de Mirmont. Z rozbioru wydaney Grammatyki 
Arabskiej dowiaduie się czytelnik, iż ten ięzyk 
Orientalny' ma w sobie doskonałość szyku prawie 
matematyczną, że analogie gramatykalne, które 
stanowią całe bogactwo ięzyka , są rozmnożone 
w nim aż do podziw ienia, i że gdyby ten ięzyk 
był upowszechniony w E u ro p ie , tak iak iest na 
wschodzie, równie może światło iak z literatury 
Greckiey na nasby spłynęło, — Pierwsze próby 
exemplarzy A rabskich, litografowanych we F ran - 
cyi, obudzą zapewne na W schodzie gust do 
Literatury. Ryłaby to najszczęśliwsza rew olucja; 
gdyby zagrzebane skarby dzieł Arabskich , upo
wszechnione za pomocą druku, miały rozszerzyć 
światło w K onstantynopolu, na brzegach Azyi 
mnieyszey, w Syryi, w Egypcie, Persyi i Barba- 
r y i , narodach mówiących dziś Arabskim językiem, 
ale nieznaiącyeh -właściwej'literatury tegoż ięzyka!

Dziewica Ardeńska iest Romans (*) wzięty z 
obyozaiów dawney Galii, przez Panią Elisę Yoiart. 
Recenzent oddaie pochwalę zale tom , które zdo
bią to dziełko proste iak wyraża, co do treści, 
ale obfite w wyrażenia i czucia , a nadewszystko 
ciekawe dla każdego komu iest m iłą pamięć pier* 
wszych wieków M onarchii francuzkiey. Recen
zentem tego Romansu iest H rabia Segur.

Krytyka Tragedyi A rtaxerxesa, przez Pana 
Delaville de M irm ont, poprzedzona iest krytyką 

I dziewięciu innych Artaxerxesow przez Panów 
Magnon , Boycr, Crebillon , Metastaze, Lerniere , 
Delrieu, Deschamps Bois - rubert i Bursei. W szy
stkie te Tragedyie oprócz Metastazego i Krebillona 
są słabe. Panowie Delrieu i Delaville, którzy 
naśladowali Metastazego , „ maią z tego względu 
nieeo więcey od innych zalety. Melastaz wydał 
swoie dzieło w 3ch Aktach. Autorowie francuz- 
cy, przeciągnęli go do pięciu. Ztad zarzuca im 
Recenzent zawiłość, długość i nienaturalne sytu- 
acye. Tragedya Pana D elrieu , grana przed i3 . 
laty w Paryżu, mile była od Publiczności przyc
ięta; teraźnieysza Pana Delaville doznaie wielkich 
względów i z zapałem na nią widzę uczęszczała. 
(’ ) w I. Tomie in bvo. Cena 6 fr.
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Styl olm Autorów iest chw alony; pierwszego 
podobny do stylu K ornelowskiego, nie zawsze 
rów ny, czasem w spaniały, częściey nadęty; dru
giego zawsze gładki, pełny wdzięku i mocy, 
przywodzi na pamięć II asy na. Co. do układu i 
prowadzenia sz tu k i, ieden iest bardziey klassy- 
czny , drugi to iest Pana I>ełaville więcey za ro~ 
mantycznością ubiegaiący s ię : ztad pochodzi , ze 
tamten podoba się znawcom , ten zaś Publicz
ności.

Te są w ogólności materye oddziału na Sty
czeń 1821 Rewii F.ncyklopedyczney, w' treści tu 
przytoczone. Oddział te n , zawieraiacy 318 kar
tek , napełniony iest, przy końcu w 1 części sa
me mi doniesieniami księgarskiemi i li terać kiera i 
o um iejętnościach i kunsztacli całego Świata. — 
Osobne artykuły z G uyanny, z Azyi , Grdnlandyi, 
Stanów Ziednoczonych, B razylii, z Oceanu spo
ko jn eg o , z Chin , z Polski , D an ii, Szwecyi , Hi
szpanii , Szwraycar i Włoch wyszczególniała , co 
w każdym kraiu zaszło w tey Epoce nayciekaw- 
szego, coby pod powyższym względem godnem 
było literatom  i uczonym donieść: wiadomość

Polski Ivcze się Pałacu Nam iestnika; tudzież 
wystawionego na płacu Kazimiepowskim Pałach 
nowego dla Akademii sztuk p ięknych; z doda
niem  o Obserwatorium i Ogrodzie Botanicznem.

W  tymże liście iest wzmianka o pobycie krót
kim w W arszaw ie dwóch sławnych Snycerzy 
Torwaldsena i Landiniego. Nareszcie dodaie ta 
w iadom ość, i/, prywatni wiele pięknych domów 
wystawili w W arszaw ie; lecz że Architektura 
niektórych z tych domów mogłaby bydź popra- 
wnieyszą. Torwaldsen, podług tey wiadomość* 
m iał zieehae do W arszawy dla obeyrzenia placu 
na posag Xiecia Poniatowskiego, do którego iest 
wezwany żeby zrobił model.

Landini, w przeieździe swoim do Petersburga, 
uproszony był do wyrobienia czterech lwów, 
maiących bydź postawionemi przed brama pałacu 
Namiestnikowskiego (T e n  sam Landini wykuł 

. . z m arm uru portret Professora Ciampi w W ar
szawie ).

Reszta doniesień Rewii Encyklopedyczney iest 
z różnych Departamentów Francyi , i od Tow a

rzystw uczonych Prow incyonalnyeh, i z różnych 
Teatró\y Paryża z miesiąca Stycznia 1821,

[Dalszy ciąg rozbioru pism periodycznych francus
kich będzie następuiacym Numerze),

LITERATURA ZAGRANICZNA.
( D a l s z y  c i ą g )

O Odkryciach Belzoiuego w  Egipcie etc: 

Wyciąg II.
W szedł G. Belzoni d o .ia sk in i, o którey m ó

wiliśmy wyżey, z dwoma Arabami i tłumaczem.
„ Przed weyściem zdięliśmy odzienie , i każdy 

z nas trzymaiąc w ręku pochodnia , postę
pował pośród wydrążeń skalistych rozciąga
jących się w znaczney odległości pod górą 
niekiedy dosyć wysokich, niekiedy bardzo 
nizkich i bez żadney regularności. W  nie
których mieyscach musieliśmy pełzać pa 
ziemi iak k r o k o d y l e .  Postrzegłem wkrótce 
żeśmy się iuż daleko od otworu znoydowali, 
i że droga tak była poprzecinana, że powrót 
rnóy zupełnie od owych dwóch Arabów za
leżał. Niedługo przyszliśmy do obszernego 
m ieysca, od którego wiele innych iaskiń 
poczynało się; po rozważaniu ich i wyexa-^, 
minowaniu przez Araltów weszliśmy do ie- 
dney , nader nizkiey i długo wgłąb rozcią- 
gaiacey się; a postępuiąc po drodze nierów - 
ney, przybyliśmy aż tam , gdzia inne dwa 
otwory do wnętrza prowadziły. Wówczas 
ieden z Arabów powiedział „otoź iest miey- 
seo.” Niemogłem p o ią c , iakimby sposobem 
nagrobek tak obszerny (iak mi był opisany) 
wyniesionym bydź mógł przez tak ciasny, 
wskazany mi przez Arabów otwór. Niewąt- 
piłem, że to ustronie było mieyscem grze
bania , szliśmy bowiem ciągle po czaszkach 
i innych kościach ; lecz nagrobek w żaden 
sposób weyśc tamtędy n iem ógł, bo ia sam 
przez ten otwór przecisnąć się nie mogłem. 
Jeden wszakże z Arabów przedarł się razem
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z moim tłum aczem , i zgodziliśm y się abym 
ia z drugim Arabem czekał , póki by tamci 
niepow rócili. M usieli do wielkiey doyśc od
leg łośc i, ponieważ światło znikło i tylko 
szm en ich głosu mógł bydź rozróżnionym. —
Po krótkiey chwili usłyszałem wrzask głośny 

* i tłómacz krzyczał wyraźnie. ..O mon Dieu ! 
moD Dieu! je suis perdu.” Poćzem nastą
piło głębokie milczenie. Pytałem Araba czy 
się kiedy na owem mieyscu znaydował; od
powiedział ,,nigdy”. Niemógłem poiąć coby 
się tam wydarzyło; i umyśliłem , źe naylepiey 
będzie powrocie, dla uzyskania pomocy od 
innych Arabów'. Rzekłem zatem do moiego 
towarzysza , aby mi drogę uazad ( okaza! 5 
lecz on osłupiały w lepiwszy wre mnie oczy, 
odpowiedział, że iey nieznał zupełnie. W o
lałem po kilkakroc na tłumacza , alem źadney 
nieodebrał odpowiedzi. — Czekałem długo, 
lecz żaden z nich niepówracał, i położenie 
moie niebyło iednein z naypociesznieyszych. 
Wracałem więc tą sama drogą , przez która 
przyszedłem, i udało mi się doyśc do tego 
samego mieysca, od którego ( iakom wspo
mniał) wiele się iaskiń .poczyna. — Ryl to 
prawdziwy labirynt, i wszystkie otwory miały 
wielkie podobieństwo do teg o , przez który- 
śmy naypierwey przysli. Nakoniec spostzegł- 
szy ieden , który zdawał się bydź niemyl- 
nym , weszliśmy weń bez odwłoki. — Tym 
czasem pochodnie nasze zmnieyszyly się 
znacznie, i obawdałem się, abyśmy niezostali 
w ciem ności, gdyby się nam rychło wyiśc 
nieudało: niebezpiecznie było iednę tylko 
zapaloną zostawić dla oszczędzenia drugiey, 
albowiem przypadek laki mógłby ia zagasić. 
Niemało iuż postąpiliśmy ku wychodowi (iak 
się nam zdawało); lecz z wielkim smutkiem 
znaleźliśmy koniec tey pieczary bez żadnego 
otworu. • -  Przekonani, żeśmy się pomylili, 
szybko powróciliśmy do mieysca wielowclio- 
dowego; lecz w ówczas gorzey ieszcze zabłą
kaliśmy s ię , i siły nasze przez ustawiczne i 
zawodne doświadczenia wyczerpane zostały 
Sam Arab usiad ł, lecz każda chwila zwłoki

była niebezpieczną. Jedynym środkiem było 
znaczenie otworów iuż odwiedzanych, a 
chociaż na nieszczęście pochodnie iuż zbli
żały się do końca, zaczęliśmy iedtiak nasze 
operacyia.”
Za drugiem doświadczeniem, gdym obok cia
snego otworu przechodził, zdawało mi się , 
żem usłyszał coś podobnego do szumu morza 
odległego. Wszedłem więc do tey iaskini; 
w miarę naszego postępowania wrzawa po
większała się; póki wyraźnie wielu razem 
głosów nieusłyszałem. Nakoniec dzięki Bogu 
wyszliśmy ; i z wielkiem moiem zadziwieniem  
naprzód mego tłómacza uyrzałein. — Jakim 
tam dostał się sposobem, niemógłem się 
wcale domyśleć. Powiedział m i, że postę- 
puiąc z Arabem wzdłuż owego niskiego 
przeyścia, przybyli nad rów, którego niewi- 
dzieh ; że Arab wpadł w eń , i wpadaiąc zga
sił obiedwic pochodnie; i że wówczas tłómacz 
nlóy „ mon Dieu ! je suis perdu” zawołał , 
sądząc że także weń wpadnie. Lecz podno
sząc głowę uyrzał w wielkiey odległości male 
światełko; a postepuiąc ku niemu , dostał 
się do ciasnego otworu. Odgrzebał znaczna 
ilość piasku i kamieni dla otworzenia sobie 
wyiścia i zwołał Arabów przy innym otwo
rze znayduiących się. - Pomieszanie ich na 
wieść , źe ieden z ich towarzyszów wpadł 
w f o s ę b y ł o  przyczyną tey wrzawy, którą 
z iaskini słyszałem. Mieysce przez które móy 
tłómacz w yszedł, zostało natychmiast roz- 
przestrzenionem. W tern pomieszaniu Ara
bowie dozwolili mi postrzedz , źe weyscie to 
znajome jm b yło , i źe ie niedawno zam
knęli. Wkrótce odkryłem ich zamysł. Chcieli 
oni pokazać mi nagrobek, lecz niebyli u- 
sposobieni do wskazania mi drogi , przez 
którą mógłbym go wynieść, pókiby wyia- 
"wienie tego sekretu, niebyło im dobrze o- 
placonem. W tym to celu prowadzili mię 
tak krętemi ścieszkami. str. 5 i - 54.

Bclzoni postanowił udać sie Nilem ad do dru- 
giey katarakty. - Po drodze odwiedził wszystkie 
nadbizezne ruiny, i z pilnością postregał wrszv-
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stkie ozdoby starożytnych kościołów. Z aym uiąone 
w ażną częśc T ablic  tow arzyszących tem u dziełu, 
i w yrobione sa dokładnie  i czysto.

O patrzony listam i do trzech  Braci zarządzaią- 
cych N ubią  , p rzebył D eir i Ib rim  bez żadney 
przygody. W  tey to  podróży pow ziął myśl od
g rzeban ia  w ielkiego K ościoła w  Jpsam bu l n a j
p rzó d  odkrytego i opisanego przez B u rh a rd a . — 

Gdy bliżey iednak  do tego gm achu p rz y s tą p ił, 
zn ik ła  pow zięta nadzieia ; tak by ł bow iem  pia
skiem  zasypany, że dosięgnienie do drzw i zdawało 
się rzeczą n iepodobna. P raw dziw e m ieysce wcho- 
dow e do kościoła n aznaczy ł B e lz o n i, ,uwazaiąc 
głow ę Jastrzęb ia , tak ogrom ney w ielkości , ze 
razem  z ciałem  m iał dw adzieścia stóp wysokości; 
że zaś p o d  figurą znayduie się zw yczajn ie  m iey
sce p różne , po którym  następu ią  kapitele i 
gzymsy, w yrachow ał więc że d rzw i około 3 3 ci u 
stóp  pod  pow ierzchn ią  piasku znaydow ały się. — 
M ocna i goraea żadza weyścia do św ią ty n i, od 
ty lu  w ieków  p rzed  całym  św iatem  zam k n ię te j, 
dodała bodźca iego nadziei. - -  W yrachowawszy 
w iec naprędce w y d a tk i, w y s ia d ł  w  wiosce Ipsatń- 
b u l dla oddania listów  rządcy, i d la w ybadania , 
k iedyby m ógł p iu  dostarczyć ro b o tn ik ó w , do tak 
nadzw yczaynego przedsięw zięcia.
,, P ragnąłem  w idzieć Ossey K aszefalecz od nieia- 

kiego czasu nieodebrałem  żadney odpow iedzi. 
N akoniec pow iedziano  m i, że ten  k tóry  tam 
b y ł przy tom nym , był D aoud Kaszef syn 
iego . U yrzałem  człow ieka około la t p iędzte- 
s ię c iu , ubranego  w  jasno niebieską suknią i 
b ia ły  obdarty  zaw óy , siedzącego na podar
tym  dyw anie rozesłanym  na  ziemi , z długim  
m ieczem  i strze lbą  przy b o k u ; otaczało g« 
ze dw udziestu  ludzi m ieczam i, dzidam i i 
tarczam i dobrze  uzbro ionych . M łodszy b ra t 

-Kaszefa ( który się zem ną po grubiiańsku 
o b s z e d ł) niższy w  stopn iu  i godności był 
pom iędzy  niem i. Jedn i z n ich  m ieli odzie
n ie , inn i żadnego ; a wszyscy razem  składali 
obdarte to w arzy stw o , k tórego pozór niebył 
nader zachwyeaiacym , O dbieran ie  podatków  
od  uboźszey klassy m ieszkańców  iest calem 
tłu m u  tego zatrudn ien iem . Sam  Kaszef nic

innego n ie  r o b i , tylko p rzenosi się z iednego 
mieysca na  d ru g ie , dla odbieran ia  sw oich 
przychodów  ; a gdzie tylko przybędzie ma 
dom  i żonę. Jest panem  sam ow ładnym  w y
konyw ania wszystkiego pod ług  w oli; niem asz 
tam  żadnych p ra w , k tóreby  go w czem kol- 
w iek o g ran icza ły : a życie człow ieka iest 
m niey. p o w ażan e , niż źycje kota pom iędzy 
nam i. Jeżeli m u na czem zbyw a, zab iera  
to  czego p o trzebn ie  w szędzie gdzie tylko 
znaleśdź m o że ; gdy m u odm aw iaią , używa 
s iły ; gdy m u się op ie ra ią , m orduie opierają
cych s ię : tym  to sposobem  żyie tu  K aszef.” 
s t r : 8 1 .

M ówi B e lzo n i, że Barbarzyńcy ci n ieosw oieni 
sa z użyciem m onety. W yznać n a leży , ze odkry
cie to  iest nieco odstręczaiącem . W iadomo b o 
wiem  że gdzie tylko Europeyczykow ie do sz li, 
wszędzie w artość hiszpańskich  dolarów  iest d o 
kładnie znaiom ą. Ci trzey  K aszefow ie N ubijscy  
osw oieni są z E giptem  i iego m onetą ; a P an  
B u rh a rd , k tóry  tą  s im ą  drogą doszedł aż do 
brzegów D ongałi , a w  drugiey  podróży daleko 
po *a Don galę , postrzegał, że pom iędzy hordam i 
bardziey barbarzyńskiem i niż N ubiyskie znaiom ośc 
natury  m onety była upow szechniona. Jakkol
wiek bądź , m ieszkańcy Ipsam bul stali się wkrótce 
poiętnym i u c z n ia m i, i um ieli ząm ieniac dhoura  
za dolary tak  iak i  ich  nauczyciele. — Z tam tąd 
odbyw ał B elzoni daley podróż sw oię, aż do d ru 
giey katarakty ró w n ie , iak i pierw sza p rzez 
massy g ra n i tu , m ałe w ysepki opieraiące się b ie 
gowi wody ukształconcy.

Od tego mieysca pow rócił znow u do Ipsam bul, 
i gdy m u się udało dostać od  K aszefa tyle ro 
botn ików  , ile ich m ógł u ż y c , w ziął się do 
odgarnienia piasku od p rzedn iey  części kościoła. 
Jedyny w arunek z rob iony  z K aszefem  był t e n , 
iż wszystko z ło to  i drogie kam ien ie , k tóreby 
były w ew nątrz  znalezione, m iały należeć do n a 
czelnika k ra iu  , B elzoni zaś m iał otrzym ać wszy
stkie kam ienie. P rzy  końcu czterech  lub pięciu 
d n i ,  wszystkie p ien iądze iego zostały w yczerpa
ne ; otrzym aw szy więc p rzy rzeczen ie  od N aczel
n ik a , że n ik t w  iego n iep rzy tom nośc i zaczętego
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dzieła niezepsuie, puścił się nazad Nilem. w T eb aeh  
poczynił ieszcze niektóre obserwacyie na dolinie 
B e b a n  el M olook ,  czyli przy Grobach Królów, 
a utwierdziwszy bezpiecznie na bacie popiersie 
Memnona , popłynął z niem  do Kairu , ztamląd 
udał się do Alexandryi i umieścił ie w Magazy
nie Baszy. Powrócił potem do sto licy , i w to
warzystwie P. Beechy puścił się ku źrzódłom 
Nilu z postanowieniem otworzenia Kościoła w 
Ipsambul. W P kilce partyia została powiększoną 
przez kapitanów Irby i Mangles z Królewskiey 
floty.

Ziednawszy sobie dwróch Kaszefów przez poda
runki , otrzymał ośmiu robotników , którzy za 
trzysta piastrów obowiązali się odgarnąć piasek 
aż do samego weyścia. Zdawało się z początku 
ze brali się do tey roboty z postanowieniem 
przywiedzenia iey do skutku ; ale na końcu 
trzeciego dnia wszyscy się znużyli, , , i  P°d pozo
rem ze Ramadan miał się wkrótce zaczynac , 
zostawili nas ( mówi Belzoni ) w piasku przy 
kościele i przy skarbach , przestawszy na wzięciu 
trzechset piastrów. -- Podróżni przekonali się 
w ówczas , że kościół własnemi ich tylko rękami 
mógł bydź otwartym. Przybrawszy wiec do po
mocy lucłzi ze statku , wzięli się do dzieła , i 
przez wytrwałość i ciężką prace przyszli po ośmiu 
dniach do o tw o ru , uważanego przez nich” za 
naypieknieysze i naywiększe w całey Nubii wy
drążenie, (excavation) mogące wytrzymać poró
wnanie ze wszystkiemi Egipskiem i, oprócz nowo 
odkrytego grobu w Bebrn el Molook. Ponieważ 
kościół w Ipsam bul b y ł , ( iak to iest rzeczą po
dobną do praw dy) przez t^wa tysiące lat pias
kiem przysypany; miło zapewne będzie czytel
nikom naszym znaleśc tu  iego opisanie.

„ Zdawało się nam na pierwszy rzu t oka, że 
gmach ten był tylko nader obszernem. Ale 
iakże wzrosło nasze podziwienie gdyśmy 
odkryli, j-ż to był ieden z naypięknieyszych 
kościołów , wzbogacony wybornemi rzeźbami, 
malowidłami , kolosalnemi figurami etc. We
szliśmy naprzód do obszerney sali 57 stóp 
długości. a 5a szerokości, utrzymywaney 
przez dwa rzędy kwadratowych słupów,

uszykowanych odedrzwi frontowych ku 
drzwiom przegrodzenia. Na każdym słupie 
znayduią się fig u ry , podobne do tych, które 
sa w Medinet Aboo , pięknie wyrobione , i 
bardzo mało uszkodzone od czasu. — Tak 
słupy iako i mury okryte są pięknemi hie
roglifami , których styl ma coś wyższego, a 
przynaymnićy śmielszego niż innych Egip
skich, nietylko w wyrobieniu, ale i w treści. 
Wystawiaią one b itw y , dobycia zam ków , 
tryumfy nad E tiopianam i, obrzędy etc. — 
W niektórych mieyscach można widzieć” tego 
samego B ohatyra, co w Medinet Aboo, vr 
odmienney tylko postawie. Niektóre kolu
mny są bardziey nadpsute przez zamknięte 
i  ogrzane pow ietrze, tem peratura bowiem  
tak była g o rą ca , że term om etr podnosił się 
wjżey nad i 3o stopni, Druga sala ma około 
22 stóp wysokości, 37 szerokości, a 20* 
długości • zamyka cztery słupy około 4ch 
stóp kwadratowych: a mury iey są okryte
pięknemi hieroglifami dosyć dobrze zacho- 
wanemi. — Za tą salą znayduie się krótsza 
izba na 37 stóp szeroka, w którey iest wchód 
do świątyni. Na każdym końcu tey izby są 
d r z w i  prowadzące do węższych izb 8 Stóp 
długich a 7 szerokich, w tymże co świątynia 
kierunku. Sama świątynia ma 3oJ długości 
a 12 szerokości. Znayduie się w niey p ie
destał w środku , a po rogach cztery kolo
salnych siedzących figur, których głowy są 
bardzo dobrze zachowane. Na prawey stro
nie wielkiey sali od wchodu do kościoła, 
iest dwoie drzwi w małey od siebie odległo- 
śei , prowadza one do dwóch długich oddzie
lonych od siebie pokoiów ; pierwszy z nich 
ma 38 s tó p , i 10 cali dług : n  zaś i 5 
cali szer; drugi 48 st. i 7 cal. na i4  st. i 
5 cali. Na końcu pierwszego pokoiu znay
duie się wiele niedokończonych hieroglifów, 
a niektóre z nich chociaż tylko zakreślone, 
daia piękne wyobrażenie o sposobie rysowa
nia owych czasów. W pobocznych katach 
drugiey izby , są drzwi wiodące do ważkich 
dwóch pokoików 22 st. 6 cal, d ług , a »*>



st. szer. K ażdy zn ow u  z tych  pokoików  ma 
dw oio drzwi prow adzących do dw óch  innych  
izb  44 st. dług. a 10 st. i i i  cal. szeroko
śc i. YV tych zn ayd uie się po d w ie  ła w e k , 
zap ew n e do s ied zen ia . — N ayznacznieysze  
p rzedm ioty  w tym  k ościele są : io d , Grupa
n iew o ln ic  E tiopskich  w e w schodnim  kacie 
w ie lk ie j  sa li, 2re R ycerz zabiia iący iednego  
człow ieka d z id a , gdy tym  czasem  drugi 
cz łow iek  iuż zabity leży pod iego  n ogam i, 
na tym że sam ym  w sch od n im  m urze. 3cie 
Szturm  z a m k u , w e w schodnim  kacie ode- 
drzw i frontow ych .” str. 211 -  a id .

Taką iest częśc w ew n ętrzna. N astępuie opisa
n ie  zew nętrz ney.

„ Zew nątrz k ośc ió ł ten  iest bardzo w spaniałym . 
Ma 170. st. szerok ości, a 86' w ysokości. - -  
O d w ierzchołka gzym sów  do początku drzwi 
6 6  stóp i 6 c a l i , a w ysokość drzw i 20 stóp.

tam cztery ogrom ne sied zące k o losy , 
n ayw iększe w  E g ip cie  i N u b ii,  oprócz w iel
k iego  sfin xu  przy p iram idach , do którego  
m atą się  co d o  w ielkości , iak 2. 3 . Od ra
m ien ia  do łok cia  15 stóp i G calów . U szy  
trzy stopy i 6  calów . T w arz 7 stóp , w zdłuż  
p leców  20 stó p , w ysokości ok oło  5 i  stóp j 
n ie licząc  w  to czapek ok o ło  14 stóp m aią- 
cych . D w a tylko z tych kolosów  m ogą bydź 
w id z ia n e ; iedeti iest ie szcze  zu p e łn ie  w pia
sku za g rzeb a n y ; a drugi b liż e j  drzw i um ie- 
sc z o n y , spadł do p o ło w y  i piaskiem  przy
sypanym  został. Na w ierzchołku  d rzw i stoi 
k olosaln a postać Ozyrysa 22 stóp w ysokości, 
z dw iem a h ierog lificzn em i kolosalnem i figu 
ram i po ob yd w óch  bokach. Na szczycie sa
m ego kościoła znayduie się gzym s z h iero
glifam i i kapitele. N ad gzym sem  u m iesz
czo n o  szereg  m ałp 8 stóp. w ysokości. Jest 
ich  dw adzieścia i iedna. K ośció ł ten b y ł na 
dw ie trzecie  części w  piasku zagrzebany, 
któregośm y 3 i stóp od rzu cie m u s ie li, nim e-

śiny się  do w ier zc h n ie j  części d rzw i dostali. 
Jest to naydaw nieyszy i nayobszernieyszy  
k ośció ł w' E g ip cie i N u b ii z ca łk o w itej skały  
w ykuty ; (o p ró cz  n ow ych  grobów  ). stronica  
213 - 2 1 4 .

R elzon i u w a ża ł, że tem peratura tak była z po
czątku g o r ą c a , iż ią zaledwńe zn ieść  m o g li; a 
transpiracyia z ich  rąk tak ob fita , że papier w  n ich  
będący stał się n iezdatnym  do użycia. W od 
grzebyw aniu  piasku iedynem  żyiącem  stw orzeniem  
zn alezion em  przez n ich  b ył kret ogrom nev w ie l
kości ; z nieżyjących zaś dw a lw y naturalnego  
w ym iaru , z iastrzębiem i g ło w a m i, i m ała ludzka  
figurą.

[dalszy ciąg nastąpi).

DONIESIENIE KSIĘGARSKIE.

W księgarni niżey podpisanego dostać można następu- 
i i j c y c h  d z i e l  ś w i e ż o  z  d r u k u  w v s z t y c h  :

Sto 1 iedna Baiek. Przez Józefa Szczepkowskiego. -  
W Poznaniu , 1820. zl. 2.

O .uczonych Polkach, przez J. Sowińskiego in-8vo. W 
Krzemieńcu, nakładem N. Glucksberga. 1821. zl. 7.

OEuvres completes de C. F. V olney , Comte et Pair 
de F rance , mises en ordre et prćcedecs de la vie 
de 1’auteur. Tomes 1 et 4, in-8, lig. Paris 1821. 
fl. 36.

Les fruils amers dc la Philosophic, ou vie et fin tra - 
gique de F*** D*'* docteur en droit , traduit de 
1 Allemand sur la ame edition. 2 vol. in-12. Paris, 
1821. f!„ l a .

N. Gliicksberg Księgarz i  7ypograj: 

Królewskiego Uniwersytetu.

Wszystkich dzieł nowych, o których iest wzmianka w Gazecie L iterackiej, Jostać możną w księgarni N. Glucksberga


